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swego brata, dla lepszych w słabości wygód, 
niewiadomo gdzie zniknął. Śledzony jest sta­
rannie. ,

P . Wyleżyński, adjutant Dyktatora, wrócił 
z P etersb u rg a  wczoraj w nocy. Jutro dalsze 
szczegóły doniesiemy.

Polakom w Prusiech chcącym przybyć do oj­
czyzny, wielkie robią trudności; mianowicie 
przeszkody te wypływają z zabiegów posła ros- 
s y j s k i e g o .  Znakomity jeden nasz obywatel, z fa- 
inilją zatrzymany był dość długo w Wrocławiu.

Wedle świeżych wiadomości z Wiednia, rząa 
Austrjacki na domaganie się posła rossyjskiego, 
wstrzymał wywóz wszelkiej broni do Polski.^ 

Powiadają, źe w Gorlitz, regencji Lignickiej, 
landwer tamtejszy, wprost oświadczył, iż prze­
ciwko Polakom walczyć nie myśli.

W Wiedniu publiczność mocno sprzyja wale­
cznym i szlachetnym Polakom, jak się wszędzie 
wyrażają: Rossjan nie lubią.

Znowu kilku officerów z wojska rossyjskiego 
przeszło do naszych.

Młodzież akademicka, ujęła w tych dniach 
szpiega żyda A. Eisenbauma, gospodarza i na­
uczyciela w szkole żydowskiej. Widać ze,ś. p. 
rząd bał się istotnej oświaty nawet żydów.

Niedługo ma być wystawioną na Teatrze Roz­
maitości nowa sztuczka pod tytułem Rossynier, 
czyli Antek z pod Racławic. Czas jest aby Te-

Przeglądając roboty około twierdzy M odlina, zna­
lazłem  je, z najżywszą radością, tak nad wszelkie 
spodziewanie daleko posunięte, iż osądziłem  za po­
winność złożyć publiczne podziękowanie za tak wzo­
rową gorliwość będącą najszlachetniejszych uczuć 
dowodem , wszystkim  lchm ć Panom Officerom, któ­
rym kierow’anie tą ważną czynnością powierzone 
zostało. Szczególniejszy w niem udział należy się  
słusznie kapitanowi 2ei klassy Schulc, z korpusu in- 
żenjerów, którego niezmordowana pracowitość wyz- 
szą znajomością sztuki wsparta, w najznakomitszym  
sposobie do przy wiedzenia powjrższego skutku przy­
czyniła się.

D y k t a t o  r 
(podpisano) J. GHŁOPICKI.

Za zgodność z oryginałem szef sztabu głó­
wnego jenerał brygady JMrozinski.

Kommissja rządowa spraw wewnętrznych i policji 
zawiadomioną została odezwą rady najwyższej na­
rodowej z dnia 4 m. b., iż wolą jest dyktatora, aby 
pod ogłoszony w dniu 26 ni. i r. z. zakaz w yw oże­
nia zboża za granicę, podciągniętą była i pszenica; 
czego wykonanie wszystkim  kommissjom w?ojewódz* 
kim w tym że samym dniu polęconem zostało.

ROŻNE WIADOMOŚCI.
B y ły  vice-prezydent Lubowidzki przed dwo­

ma dniami przeprowadzony z  Ujazdowa do
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atra zajęły się tak miłemi wspomnieniami 
narodowe m i .

Dyktator  mianował P. 'Antoniego Ma je ws ki e* .  
go mecenasa,  Vice*prezydentem miasta stoi*. 
Warszawy, męża powszechnie szanowanego.

Rada najwyższa mianowała P. Stanis.  Rnnal ta,  
professor  a uniwers. ,  sekretarzem redak to rem 
protokółu jej posiedzeń. P. Zarębskiego zastę­
pcą kom uiissarza obwodu Lubelskiego,  Tomasza 
k r .  Załuskiego zastępcą kom. obwodu S i e d l e ­
ckiego,  Jana Rzeszotnrskiego zastępcą obwodu 
Rawskiego.

Dziennik Polak sumienny , odpowiadając na 
a r tyku ł  nasz,  o zmniejszeniu pensji u rzędn i ­
ków, przyznaje się.do winy: broni się tylko ze 
naganiane przez nas pismo w gościnę przyjął:  
Zarazem zdaje mu się, ze Kurje r  Polski ,  k ie­
dyś pod rządem przeszłym wątpliwie się wy- 
s ł  o w i ł  w z g 1 ę d e m W a sy ngt ona, pal r j  a r c hy s w o • 
bód wolnych ludów. Zarzut istotnie nieuzasa- 
sadniony i błahy. . . .  Niech Polak sumienny  ra ­
czy zwazyc , ze Kurjęr  Po l sk i ,  dziś wychodzi 
pod nową Redakcją i ze ta Redakcją nie n a u ­
czy się od niego pojęć l iberalnych,  i metody 
postępowania za rządów przemocy.  Kto pisze 
do dzienników, nie powinien tylko zwazae na za- 
p e ł  n i e n i e k o ! u m n.

Przemysław,pi smo codzienne które miel iśmy 
s p o so b n o ś ć prz e d k i 1 k ą d n i a m i poi e c i ć, za c  zy- 
na bawić pociesznemi swoje mi ar tykułami .

TvY n u m erze 4 da ł  1 i s te k an d y d at ów na poseł- 
stwa zagraniczne:  Wypisujemy pocieszno to 
miejsce.

 ̂W chwili w której  działać wypada,  przedsta­
wiamy rządowi potrzebę mianowania następnych 
osób reprezentantami  Polski ża granicą.

1. Leona xiecia Sapiehy kommisśarzeai  p e ł ­
nomocnym vpo Francji .

2. Konstant* go li ra h i ę Z a m o j s k i e g o k o inm i s * 
sarzem pełnomocnym w Anglji.

3c Piotra Michałowskiego kommissarzetn p e ł ­
nomocnym w Austrji.

4. Edwarda Barona Ilastawieckiego kommis-  
sarzem pełnomocnym w Prusiech.

Pierwszy,  we Francji  wychowany , będący i 
teraz w Paryżu,  człowiek rozsądny,  uprzejmy,  
znający świat i dyplomatykę d w or sk ą , przez 
cesarza i cesarz *Wę Rossji powalany,  majętny,  
przys tojny, mą! jak anioł pięknej P o l k v  roz­
sad nie oszczędny, przystępny i wy rozumiały,  
ufności rządu nie zawiedzie.

Konstanty hr» Zamojski wychowany w Gene­
wie i Kdymburgu;  Ordyna t  , żonaty i powala­
n y ,  pa tr jo ta gorliwy; w obejściu z i inny, taki 
właśnie jakiego,w Augjj i  potrzeba.  Gdyby ta­
kowej ńnssji przyjąć się wzbianłał  wypadało­
by uprosić na ni o Eustachego xięe ra Sapiehę z 
Litwy, dawniej z Angielką fcoaatego.

3. P i o U* Michałowski,  naczelnik g ó r n i c t w a  
Krajowego,wychowany w Ge Iły ndze,  jeden z n aj - 
czynnicjszych i najszacowniejszych urzędników 
xcia ministra skarbu,  mógłby się z k o r z y ś c i ą  
kraju udać do Wiednia celem przełożenia r zą ­
dowi Austr j i  ckie ni u prawdziwego stanu rzeczy 
naszych. Szwagier J W. hr. 0-itrowskiego, do«> 
skon .de  posiada języki Niemiecki,  Franenzki  i 
Angielski  : z pózytkiern mógłby mu towarzy­
szyć. Tytus hr. Potocki.  Gdyby się Michałow­
ski wzbraniał ,  mozeby się poselstwa tego podjął  
Roman xze S uiguszko.

4 . Ę d w a rd B a i*o n R  a s t a vV i eck i. M aj ę t n y , po - 
lerowny,  lubiący nauki,  umysłu stałego,  posia- 

■^jący- języki,  byłby na swojem mejacu przy 
dworze Pruskim; mógłby p.rsy riirn pojechać Ja. 
nus7. hr  Piost worowski.

Nie możemy się wydziwić, t e  na liście t e j ,  
nie widać xiecia Włodzimierza Lubeekiego.

Donoszą z VVielkop®lski^ !e granice xiestwa 
Poznańskiego, od naszej s t rony obsadzili Pru-  
sacy

tJ W A G  1. '
W y p a d k i  i ich k ierunek ,  Nro  2.

VVśti.;aąśnienia rewolucyjne poruszają z całą 
mocą wszystkie namiętności.  Dobro ogółu jest 
zaisfe celem większości, u nas możemy powie­
dzieć celem wszystkich.  Atoli interes wł asny  
hiembiej  silnie nami miota wtedy nawet gdy 
się łączy z interessmn ogółu.  Porządek jest
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p o t r z e b ą  w s z y s t k i c h ,  w ł a d z a  go  z a p e w n i a ,  w ł a ­
d z a  zaś  a b y  b y ł a  s i l n ą ,  d z i a ł a ć  '“m u s i  w i n t e ­
r e s i e  o g ó ł u ,  m u s i  b y ć  p o p u l a r n ą .  J a k i e k o l w i e k  
j e d n a k  b ę d ą  j e j  u s i ł o w a n i a ,  n i e  z d o ł a  z a s p o k o i ć  
w s z y s t k i c h  o s o b i s t y c h  i n t e r e s s ó w .  D ą ż e n i e m  
n a t u r a l n e m  i n t e i r e s s ó w  n i e z a s p o k o j o  n y ć h  b ę ­
d z i e ,  s t a n ą ć  n a  m i e j s c u  t y c h  k t ó r y c h  s t r ą c ą .  »—  
D ą ż e n i e  to j e s t  b e z  m o c y ,  p ó k i  w ł a d z a  p o s t ę p u ­
j e  z w i ę k s z o ś c i ą .  B ł ę d y  zaś j e j  w t e j  m i e r z e  
p r z e p r o w a d z a j ą  s i ł ę  d o  r ę k u  o s ó b  J u d e m  w s t r z ą ­
s n ą ć  u m i e j ą c y c h .  F r a n c j a  w y s t a w i a  n a m  t e g o  
u d e r z a j ą c y  p r z y k ł a d .

Z b r o d n i a  m i n i s t r ó w  s p r o w a d z a  r e w o l u c j ę ,  
k r e w  b r o s z y  u l i c e .  D y n a s t j a  s p a d a  z t r o n u ,  
a z b r o d n i a r z e  u c h o d Ką c y  p r z e d  z e m s t ą  l u d u  p o j .  
n i a n i  zos t a l i  v»tenc/ .*s ,  g d y  p r z y  w r ó c e n i e  p o r z ą d ­
k u  z a b e z p i e c z a  j u s  i ch  o d  r o z s z a r p a n i a ,  l ecz  
i m  r u s z t o w a n i e  g o t u j e *  N i e  z g i n ą  j e d n a k  n i e-  
* a d o w o l e n i  i s t o  i e j  ąć  y  o# p o r z ą d k i e m '  r z e c z y  a l bo  
m o ż e  p r z y j a c i e l e  l u d z k o ś c i  p o d d a j ą  m y ś l  u s t a ­
w y ,  a b y  n i k t  o d t ą d  ń i a  b y ł  k a r a n y  ś m i e r c i ą  za 
w y s t ę p k i  p o l i t y c z n e .  M y ś l  ta z n a j d u j e  p o p a r ­
c i e  w i z b i e ,  d o b r o ć  k r ó l a  j ą  p r z y j m u j e ,  i z b ro *  
d n i a  m i n i s t r ó w  K a r o l a  X  j u z  j e s t  o s ą d z o n ą ,  
i i aw e t  p r z e d  o t w a r c i e m  s ą d u ,  bo  s ąd  ma  o d t ą d  
n i e j a k o  t y l k o  r o z s t r z y g n ą ć ,  c z y  z b r o d n i a r z e  ż yć  
m a j ą  w P a r y ż u  , c z y  w R z y m i e ,  w o l n i  c z y  w 
a r e s z c i e ;  b y ł  to g ł ó w n y  b ł ą d  w ł a d z y .  Z b r o ­
d n i a  m i n i s t r ó w  j e s t  w c z u c i u  k a ż d e g o .  K i l k a ­
n a ś c i e  t y s i ę c y  o s ó b  p o z b a w i o n y c h  o j c ó w ,  b r a ­
ci ,  s y n ó w ,  o c z e k u j e  u k a r a n i a  z b r o d n i a r z y ,  g d y  
sa rna  k a r a  j u ż  m a  b y ć  u c h y l o n ą .  J a k  d o g o d n e  
p o l e  d l a  n i e z a s p o k o j o n y c h  i n t e r e s s ó w  ! Z e m s t a ,  
w o ł a j ą !  z e m s t a  p o w t a r z a  g r o ź n i e  l u d  c a ł y . — * 
W n i o s e k ,  m a j ą c y  o b a l i ć  k a r ę  ś m i e r c i  z o s t a j e  
c o f n i o n y  ufir, a u c z u c i e  s i ł y  p r z e c h o d z i  o d  r z ą ­
d z ą c y c h  d o  r z ą d z o n y c h .  P r z y k ł a d  t e n  n i e  j e s t  
j e s z c z e  d o s t a t e c z n ą  n a u k ą .  Z b r o d n i a r z e  sta** 
w i e n i  s ą  p r z e d  s ą d  P a r ó w .  U c z u c i a  l u d z k o ś c i  
3 t a m  b i o r ą  g o r ę ,  p r z y b r a n e  n a w e t  w  d o w c i p n e  
so l i  z m a t a  p r a w n o ś ć i .  li a r ó l  X  p o n i ó s ł  k a r ę ,  m ó ­
w i ą ,  n i e  m o ż n a  w i ę c  k a r a ć  z a r a  z e m  j r g o  i j e g o  
m i n i s t r ó w ; -  wy  w r ó c o n o  k o n s t y t u c j ą , w i ęc  j u ż  z 
rn oc y  t e j ż e  k o n s t y t u c j i  p r z e c i w  n i m  p o s t ę p o w a ć

n i e  m o ż n a ;  u s u n i ę c i e  z n o w e j  k o n s t y t u c j i  a r -  
t y t u ł u  1 4 ,  w r o z w i n i ę c i u  k t ó r e g o  w y s z ł y  p o s t a ­
n o w i e n i a ,  o w e  ź r ó d ł a  p o w s t a n i a  n a r o d u ,  d o w o ­
d z i ,  ż e  w y s ł o w i e n i e  p o w o ł y w a n e g o  p r a w a  b y ł o  
p r z y n a j m n i e j  w ą t p l i w e .  R o z u m o w a n i a  t e  p r a ­
w n i c z e  n ie  t r a f i a j ą  do  u c z u c i a  o g ó ł u  ; z a d o w a ­
l a j ą  m o ż e  u m y s ł ;  l ecz  n i e  g o j ą  r a n  z a d a n y c h  l u ­
d o w i :  w  p r o s t y m  i z d r o w y m  s ą d z i e  w i d z i  o n  
z b r o d n i ą  s t a n u ,  g d z i e  wi dz i  k r o k i  z r z ą d z a j ą c e  
w y l e w  k r w i  i t ak  g w a ł t o w n e  w s t r z ą ś n i e n i a .  
S p r a w a  s i ę  tofczy,  n a d c h o d z i  c z a s  w y d a n i a  w y »  
r o k u ,  l u d  s ł y s z y  ż e  o b w i n i e n i  k a r y  ś m i e r c i  n i «  
p o n i o s ą  , w ą t p i  n a w e t  c z y  w y l e w  k r w i  b r a t n i e j  
za z b r o d n i ą  p o c z y t a n y  b ę d z i e .  J a k i e  p o l e  d l a  
s t r o n n i c t w a ;  ś m i e r ć  m i n i s t r o m  ! a l b o  p a r o m  w o ­
ł a j ą  , a za n i e m i  t oż  s a m o  g r o ź n y  l ud  p o w t a ­
r z a .  Z a l e d w i e  c a ł a  p o p u l a r n o ś ć  L a f r y e t t a ,  c a ­
ł a  d z i e l n o ś ć  i r o z s ą d e k  g w a r d j i  f t a r o d o u  e j  z d o ­
ł a ł y  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k ,  W y r o k  z a p a d a  w r e ­
s z c i e .  I z b a  p a r ó w  u z n a j e  c z yn .  m i n i s t r ó w  K a ­
r o l a  X  j a k o  z b r o d n i ą  s t a n u .  P o l i g n a c  n i e  z g i ­
n i e  w p r a w d z i e  n a  r u s z t o w a n i u  l e c z  s k a z a n y  j e s t  
n a  ś m i e r ć  c y w i l n ą  i w r z  z r e s z t ą  m i n i s t r ó w  
w wi ec  z n e m  m a  p o z o s t a ć  w i ę z i e n i u .  K a r a  z d o ­
ł a ł a  l u d  z a s p o k o i ć ,  a l e  na  j a k  d r a ż l i w y m  p u n ­
k c i e  s p r a w a  p o s t a w i ł a  F r a n c j ą ,  o k a z u j e  to u p a ­
d e k  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h  w c i ą g u  s p r a w y  i 
p o d n i e s i e n i e  i ch  n a t y c h m i a s t  po  w y d a n i u  i s p o -  
k o j n e m  w y k o n a n i u  w y r o k u ,  ( t o  j e s t  o s a d z e n i u  
m i n i s t r ó w  w r u n k u  V i n c e n n e s ) .  P a p i e r y  b o ­
w i e m  3 p r o c e n t o w e  z 5 5 e i u  s k o c z y ł y  n a  60 z<i 
s t o ,  c z y l i  p r z e s z ł o  8  o d  ■ § . T e r m o m e t r  t e n  d o ­
w o d z i ,  j a k  d a l e c e  p r z e d  k i l k ą  d n i a m i  l ę k a n o  
s i ę  j u z  w e  E r a u c j i  u p a d k u  w ł a d z y  k r ó l e w s k i e j ,  
p o w r o t u  w ł a d z y  J a k o b i n ó w  i T e r r o r y z m u ,  T a ­
k i e  to s k u t k i  s p r o w a d z i ć  m o g ł a  k w e s t j a  na  p o -  
z o r  p o d r z ę d n a ,  b o  do  t e g o  t y l k o  z m i e r z a j ą c a ,  
a b y  c z t e r e c h  w i n o w a j c ó w  ocal i ć .

P r z e c h o d z ą c  t e r a z  d o  n a s z e g o  k r a j u ,  z n a j ­
d u j e m y  i u n a s  k w e s t j ę  p o d o b n e g o  r o d z a j u ,  t p  
j e s t  u k  a r a n i a  s z p i e g ó w .

W e  F r a n c j i  m i n i s t r o w i e  K a r o l a  X  p r z e z  o b ­
j a w i o n ą  d ą ż n o ś ć  i s ł a w n e  p o s t a n o w i e n i a  s p r o ­
w a d z i l i  r e w o l u c j ą ;  u n a s -s z p i e g  i, t a  z a k a ł a  r o -
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dzaju ludzkiego, nieusiannetn prześladowaniem 
i pomnażaniem liczby ofiar,przy prowadzili naród 
do ostatniej rozpaczy i w znacznej części wybu­
chnięcia rewolucji stali się przyczyną. We 
Francji inicjatywa tronu rozwinąć nie chciała 
oczekiwanej odpowiedzialności ministrów. U 
nas inicjatywa dawnego rządu, nie mogła chcieć 
także przepisu kary na występek którego sam 
używał. Ztąd we Francji byli tacy , którzy 
czyn ministrów za niemogący ulegać karze uwa­
żali; i u nas w pismach publicznych]|dały się 
juz słyszeć głosy, ze gdy prawo nie rozciąga ka­
ry na szpiegów, przeto od niej muszą być wol­
ni. We Francji widzieliśmy skutki zamierzo­
nej bezkarności ministrów. Lecz u nas szczę­
ściem, bezkarność |szpiegów jest tylko w ustach 
filantropów i teorystów. Władza zaś uważa 
występek szpiegostwa z innego wcale stanowi­
ska, a nieznajdując w prawie względem nich , 
ani formy postępowania ani kary , wyznaczyła 
komitet do ścisłego rozpoznania czynów i roz- 
klassyfikowania obwinionych , a nawet zamie­
rza karę i na tych z rzędu szpiegów, których- 
by prawa istniejące nie dosięgały. Występek 
szpiegostwa zrodził rewolucją; słusznie władza 
uważa, ze w skutku tryumfu rewolucji wystę­
pek szpiegostwa ukarany być winien.

W1ADOMOSGJ ZAGRANICZNE.
F rancja :— Dnia 24 grudnia , król objeżdżał 

wszystkie ulice i place Paryża, gdzie były roz­
stawione gwardje narodowe i wojska. Powtórzył 
im swoje podziękowanie w najczulszych wyra­
jach; wszędzie przjęty z najzywszemi okrzyka­
mi. Wieczorem dopiero wrócił do pałacu.

W czasie ostatnich niespokojności pułkownik 
gwardji narodowej P .  Sussy , uderzony był i 
raniony kamieniem: przychodzi juz do zdrowia.

Wołano po ulicach: , ,precz z bagnetami46 k il­
ku nawet żołnierzy z gwardji municypalnej 
należało z tłumem do niespokotności. Są to 
niezawodnie sprawki obcych zabiegów.

W czasie obrad izby parów 10 członków wy­
łączyło się, z powodu pokrewieństwa z  oskar­
żonymi ministrami.

Wszystkie fortece, od strony Pyrenców, ma- 
jajbyć na stopę wojenną uzbrojone.

Posłowie belgijscy, kilka narad mieli w rai- 
nisterjum spraw zagranicznych. Van de We* 
yer wrócił do Rruxelli : Gendebien jeszcze 
pozostał w Paryżu.

Między ujętymi, w czasie rozruchów, znajdo- 
je się xiadz jeden.

W południowej Francji zaaczne są mrozy.
Schwytano wóz jeden napełniony odezwami 

od Karola X.
uśngl/a: — Mówią, o nastąpić inającem dłu - 

giem odroczeniu parlamentu.
Rząd myśli coś stanowczego względem Ir- 

landji przedsięwziąć.
W izbie wyższej, zajmowano się bilem o re- 

jencji.
Xiąże Oranji bawi ciągle wAnglji. —  Podo­

bno Wellington, ma objąć najwyższą władzę nad 
wojskiem.

Anglja chce raz stanowczo załatwić sprawę 
Hiszpanji, z jej odpadłem i amerykańskiemi o- 
sadami: proponują południowym  Amerykanom  
króla, z domu Hiszpańskiego.

Belg\um . — Dnia 26 grudnia: Van de Weycr, 
zdał sprawę publicznie na kongressie, ze swojej 
missji do Paryża. — Francuzcy ministrowie, 
rozmawiali z nim otwarcie i stanowczo: oświad­
czyli , ze 5 mocarstw uznało oderwanie Bel- 
gjum od Hollandji: a wolna żegluga na Skal­
dzie, sama się przez się rozumie.

Belgjum więc po czteromiesięcznej walce, 
weszło w rząd mocarstw samoistnych: — Oto 
są skutki wytrwania i męztwa ! . . .

Na posłów belgijskich oczekują w Londynie.
Względem pytania: czyli mocarstwa, pozo­

stawią zupełnie kongressowi wybór naczelnika 
państwa. Francja nie odpowiedziała wyraźnie: 
sądzą atoti, że nie będzie w tern interwencji.

W n R T l K A n T S l I  G A Ł K O W S K I E G O .  K A N T  OR G Ł Ó W N Y  P R Z Y  U l I C  Y  D A N  I E L O W 1 C Z  OIV S K l  E J  P O D  N-


